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USTAWA 0  PEŁNOMOCNICTWACH
Po uchwaleniu przez Sejm i Senat bu

dżetu, czyli wydatków i dochodów, któ- 
remi rząd ma prawo gospodarować prze/ 
rok i po uchwaleniu jeszcze innych ustaw, 
Pan Prezydent zamknął sesję zwyczajną 
naszych ciał ustawodawczych.

Przed zakończeniem sesji rząd prosił 
sejm o uchwalenie ustawy, na mocy której 
w czasie od zamknięcia obecnej sesji sej
mowej do otwarcia następnej sesji —  
Pan Prezydent będzie mógł wydawać 
w razie potrzeby rozporządzenia z mocą 
ustawy (dekrety). Pan premjer Kościał- 
kowski uzasadniał potrzebę ustawy o peł
nomocnictwach tern, iż rząd całkowi
cie jest zajęty pracami nad pobudzeniem 
życia gospodarczego w kraju, zatrudnie
niem bezrobotnych, przeprowadzeniem 
wielkich robót inwestycyjnych i wzmoc
nieniem siły obronnej naszego państwa. 
Sejm i Senat uchwaliły żądaną ustawę 
o pełnomocnictwach po zapewnieniu ze 
strony rządu, że nie zwiększy on w dro
dze dekretów obciążeń podatkowych oby
wateli.

POMYŁKA WŁOCHÓW
Podobno samoloty włoskie zrzuciły 

przy pomocy spadochronów 4 karabiny 
maszynowe, pewną ilość karabinów ręcz
nych i rewolwerów oraz 10 tysięcy nabo
jów, przeznaczonych dla oddziałów po
wstańczych (przeciw Negusowi) w pro
wincji Godżan. Okazuje się jednak, że 
lotnicy pomylili się i zrzucili broń oddzia
łom abisyńskich wojsk Negusa.

CO PRZYWOŻĄ NA TARG 
DO WARSZAWY

Chcąc się przekonać, w jakim stanie 
przywożą do Warszawy produkty spożyw
cze, miejska służba zdrowia w nocy 
z czwartku na piątek obstawiła kontrole
rami wszystkie punkty wjazdowe. Prze
konano się, że pierwsze wozy przyjeżdża
ją już na 12 w nocy. Naliczono 3.521 
wozów i 10.562 osób. W tej liczbie było 
kilka tysięcy znanych z obrotności prze
kupek warszawskich.

Blisko trzysta wozów przybyło do 
Warszawy z miejscowości, oddalonych 
o 75 i więcej km, dwa tysiące z wiosek, 
położonych w promieniu 25 km i przeszło 
tysiąc w promieniu 50 km. Najwięcej 
zwieziono mleka: 104 tys. litrów, następ
nie śmietany 6.300 litrów, masła 2.196 
kg, sera 8.500 kg, drobiu 2.741 sztuk, po- 
zatem 94 kg niestemplowanego mięsa, któ
re zajęto, 200 kg ryb i 140 kg wędlin.

Kontrolerzy sanitarni pobrali 390 
prób żywności do badań w Instytucie Hi- 
gjeny. Stwierdzono, że z 245 prób mle
ka —  57, t. j. 23%, było rozwodnione lub 
odtłuszczone. Skażono 63 litry mleka za
nieczyszczonego. Z 78 prób śmietany za- 
kweetjonowano 3. Doraźnie ukarano 17 
handlarek, przywożących nabiał w warun
kach bardzo niehigjenicznych. Kontrole
rzy sanitarni pouczali wieśniaków o spo
sobach higjenicznego przewożenia pro
duktów spożywczych i udzielali napom
nień.

Nie zapominajmy, że masę produktów 
przywozi się do Warszawy koleją.

POSIEDZENIE AKADEMJI LITERATURY
Dnia 25 marca P. A. L. przyjęła na 

swego członka p. Ferdynanda Goetla. Wy
głosił on pochwałę zmarłego swego po
przednika, Piotra Choynowskiego, co wła
śnie widzimy na zdjęciu. Omówił on naj
ważniejsze książki zmarłego pisarza. Po
tem w podobny sposób pochwałę nowego

akademika wygłosił członek P. A. L., 
Karol Irzykowski. W pierwszym rzędzie 
od lewej ku prawej siedzą: Generalny In
spektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły, 
b. premjer Janusz Jędrzejewicz, wicemar
szałek Senatu Makowski i wicemarszałek 
Sejmu B. Miedziński,

NIEBEZPIECZNA ZABAWA
Jeszcze na dwa tygodnie przed 

Świętami dzwonią szyby od wy
buchów. To Wicek z Wład

kiem za uzbierane grosze kupili 
w składzie aptecznym wybucha
jącego proszku. Włożą go w sta
ry klucz albo i w szmatkę i buch! 
kamieniem. Walentowa mało 
nie upuściła garnka z wrzątkiem. 
Mały Julek obudził się z krzy
kiem w kołysce. Zanosi się, aż 
trudno dziecko uspokoić.

— Oj, doigrają się kiedy te 
chłopaczyska! — mówią do sie
bie sąsiadki.

— Mało to się człowiek nasłu
cha hałasu przez cały dzień 
w pracy... — mówi niezadowo
lony ojciec.

A Wieki, Władki, Staśki i Fel- 
ki strzelają dalej. Dzwonią szy
by, płaczą nagle przebudzone 
dzieci. Wzdrygnie się ten i ów 
człowiek.

Lecz potem można wyczytać 
w gazetach, tam, gdzie drobniut
kim drukiem opisują nieszczę
śliwe wypadki, o wypalonem 
oku, zranionej nodze, urwanych 
palcach. Kalectwo na całe życie, 
nierzadko i śmierć. Dzika to 
i niebezpieczna zabawa to strze
lanie wielkanocne. Wiedzą o tern 
lekarze w szpitalach, kiedy ro
dzice przyprowadzą zapłakane
go synka z krwawiącą ręką.

— Tak, tak, to już dziś czwar
ty wypadek. I coś ty, mały, na
robił najlepszego?

NIEDZIELA PALMOWA 
W JEROZOLIMIE O W I E L K I E J N O C Y

Poniższa fotograf ja  przedstawia wier
nych przed kościołem w Jerozolimie 
w Palmową Niedzielę

O 19 MARCA
Gazetka otrzymuje wiele opisów, jak 

w szkołach odbywały się uroczystości 
w dniu 19 marca. Dotąd najciekawsze 
opisy i fotograf je przysłały dzieci ze szkół 
z Ostrołęki, z Ciechanowa, z Opoczna, 
z Czyżowa Szlacheckiego w pow. opatow
skim, z Ławicy koło Poznania, z Nowego 
Dworu, z Kołomyi, z Chodorówki Nowej, 
z Bliżyna, z Hawinowicz i z Kołaczkowa.

W szkole w Chodorówce Nowej w po
wiecie sokolskim dzieci kiss I i II zebrały 
w dniu 19 marca 1 zł., dzieci klasy IV —  
1 zł. 73 gr., dzieci klas V i VI —  2 zł. 
55 gr., i pieniądze te wpłaciły na T. P. 
B. P. S. P.

Podobnie dzieci ze szkoły w Burzynie 
pow. łomżyńskiego na ten sam cel prze
znaczyły zebrane 3 zł. 15 groszy, a dzieci 
ze szkoły w Hawinowiczach pow. Słonim
skiego —  6 zł. 78 gr.

Dzieci 2-klasowej szkoły powszechnej 
w Kołaczkowie, pow. ciechanowskiego, 
postanowiły 19 marca za własne oszczęd
ności zakupić 1.000 cegieł na mającą się 
budować szkołę w ich wsi.

NIEZW YKŁY GOŚĆ
Redakcja „Naszej Gazetki”  uczniów 

szkoły powsz. w Łoknicy, pow. pińskiego, 
pisze: „W dn. 27 lutego 1936 r, przyle
ciał do naszej wsi orzeł. Usiadł na drze
wie, a następnie spadł na ziemię. Kiedy 
go podniesiono, był już nieżywy. Przy
glądano się ptakowi z podziwem. Rozpię
tość jego skrzydeł wynosiła 2 i pół metra, 
a waga 7 kg. Orła oddano do miejscowe
go nadleśnictwa” .

Wzruszenie i radość ogarnia wszyst
kich. Zaczyna się wiosna. Ludzie się 
krzątają, robiąc porządki w domu i koło 
domu. Nadchodzą pełne symbolicznego 
znaczenia i prastarych, pięknych ceremo- 
nij dni Wielkiego Tygodnia i Wielkiej- 
nocy.

Oto Palmowa Niedziela, o której Ma- 
rja Konopnicka mówi: „A przed ołtarzem 
czy to las, las świeży i zielony przyszedł 
i klęknął pośród nas i schylił swe koro
ny?”  Poświęcone w kościele palmy prze-

PODZIĘKOW ANIE
Przez cały marzec do Gazetki napły

wało dziennie po kilkadziesiąt odpowiedzi 
dzieci na ankietę o korespondencji mię
dzyszkolnej. Razem zebrało się tych od
powiedzi parę tysięcy. Pisano je przeważ
nie w imieniu całych klas, to znaczy, że 
w ankiecie wzięło udział kilkadziesiąt ty
sięcy dzieci. Odpowiedzi te już są rozpa
trywane, co potrwa do końca kwietnia.

Wszystkim, którzy nadesłali odpowie
dzi na ankietę, Gazetka składa serdeczne 
podziękowanie.

NOWY REKORD
Automobilista niemiecki, Hans Stuck, 

zdobył nowy rekord, przebywając 5 km 
w ciągu 87 sekund, z przeciętną szybko
ścią 312 km/godz. W ten sposób pobił 
on o 90 km rekord światowy, zdobyty 
przez Amerykanina Jenkinsa.

JA K  SIĘ BU D UJE GDYNIA?
W całej Polsce ilość wykończonych bu

dowli w ubiegłym roku wzrosła o 3%, 
a w Gdyni o 94% .

chowuje się ze czcią do następnego roku. 
W wielu okolicach naszego kraju zacho
wał się pradawny zwyczaj, że gospodarz 
wypędza swój dobytek pierwszy raz w po
le, trzymając palmę w ręku.

Z uroczystości Wielkiego Tygodnia 
szczególnie wzruszającą jest chwila złoże 
nia Chrystusa do Grobu, przy którya 
straż trzyma młodzież w tradycyjnych 
strojach. Wśród zapachu świeżej zieleni, 
woni kwiatów i radosnego, wiosennego 
świergotu ptasząt, nabożny lud nasz skła
da hołd umęczonemu Zbawicielowi.

W tym czasie przystraja się odświęt
nie domy. Gospodynie pieką baby, ma
zurki, placki i gotują mięsiwo. W Wiel
ką Sobotę święcenie jadła odbywa się 
w sposób szczególnie uroczysty i radosny, 
zwłaszcza na wsiach.

Wszyscy z niecierpliwością oczekują 
Wielkiejnocy, kiedy o wschodzie słońca 
po kościołach odbywa się solenne nabo
żeństwo, zwane Rezurekcją. Lud w barw
nej procesji wita zmartwychwstającego 
Chrystusa. Radośnie i promiennie jest 
w tym dniu w Świątyniach Pańskich 
i w domach ludzkich. Przed przystąpie
niem do obfitego posiłku, po długim po
ście, wszyscy dzielą się w rodzinach świę- 
conem jajkiem i składają sobie życzenia 
proste, a szczere.

A w poniedziałek po Wielkiejnocy, 
zwany Lanym Poniedziałkiem, śmiechu 
i psot bez liku! Śmigus jest zwyczajem 
odwiecznym. Przy pielęgnowaniu tego 
zwyczaju trzeba zachować kulturalny 
umiar !

Chodzący po dyngusie w niektórych 
okolicach, prócz pieśni wielkanocnych, 
śpiewają żartobliwe śpiewki w rodzaju tej :

Przyszliśmy tu po dyngusie.
Ale nas też nie opuśćcie!
Placków, jajek nie żałujcie.
Bo jak nic nie dostaniemy —
Wszystkie garnki potłuczemy!

Zachował się jeszcze na niektórych 
obszarach ziem naszych starosłowiański 
obrzęd wiosenny, zwany Gaikiem albo 
Maikiem. We wtorek po Wielkiejnocy 
dziewczęta i chłopcy zdobią wstążkami 
gałąź choiny. Na wierzchołku umieszcza
ją  lalkę, królowę wiosny, i obchodząc do
my, śpiewają:

Gaiczek zielony,
Pięknie przystrojony
W zielone wstążeczki,
Prześliczne dzieweczki.
A ten Gaik z lasu idzie,
Dziwują się wszyscy ludzie.

Gdzieniegdzie chłopcy przebierają się 
przytem za cyganów i niedźwiedzie, jak 
w Zapusty. Niektórzy znów chodzą z ko
gutkiem i śpiewają:

Nasz kureczek rano pieje.
Wstańcie, panny, po kądziele.
A wy, matki, jeszcze śpijcie,
Bo się przez dzień narobicie.

Jednym ze starodawnych zwyczajów 
jest Rękawka. Zwyczaj ten zachował się 
wśród mieszkańców Krakowa i najbliż
szej okolicy. W trzeci dzień świąt wielka
nocnych na wzgórzu u stóp Kopca Kra
kusa rozdziela si# pomiędzy biednych

W łowickiem strażacy obehodzq w Wielkanoc pola

Ш И М Н Г  ,

Pisanki ludowe z Małopolski Wschodniej
Ul

Liczna rodzina przy skromnem święconem

resztki święconego, dla uczczenia pamię
ci Zmartwychwstania Pańskiego.

Rękawka jest pamiątką słowiańskiej 
stypy pogrzebowej, kiedy goszczono tłu
my ludu, zebranego na obrzęd pogrzebo
wy Krakusa lub w celu sypania mogiły 
ukochanemu przez lud wodzowi.

Są też przepowiednie, związane z nie- 
któremi dniami Wielkiego Tygodnia, np.: 
W Wielki Piątek dobry siewu początek, 
albo: Pogodny dzień wielkanocny gro
chowi wielce pomocny.

PIĘKNY PRZYKŁAD 
Redakcja Gazetki otrzymała list i kwit 

pocztowy, z których wynika, że 96 ucz
niów klas I-b i IV-a szkoły powszechnej 
w Targówku-Osiedlu (na przedmieściu 
Warszawy), zamiast kwiatów, jak inne 
klasy, ofiarowało swemu panu kierowni
kowi w dniu jego imienin 10 zł. z prośbą 
o przekazanie ich Komitetowi Pomocy 
dla Polesia (konto Komitetu Nr. 12.922).

DOBRA RADA
Dzieci ze szkoły w Opace Dużej piszą, 

że na listach do innych szkół stale nakle
ja ją  znaczki za 15 groszy, nie za 25. 
Trzeba tylko, żeby listy były nieza- 
klejane, a na kopercie musi być napisa
ne: „Korespondencja międzyszkolna”  lub 
„Papiery handlowe —  wypracowania ucz
niów” . Takie listy korzystają ze zniżki 
opłat pocztowych.

MILJON ZŁOTYCH DLA DZIECI 
Ministerstwo Skarbu przeznaczyło mil- 

jon złotych na dożywianie dzieci w wieku 
szkóinymu s  przednówku.

P R Z Y G O D Y  L A L K IGOTOWE! ODJAZD!
Przykicały zajączki z zielonej 

łączki. Przyniosły wierzbowe 
kotki. Przyturłały bardzo pięk
nie malowane jajeczka. I te zie
lone i te modre. Jakże je teraz 
zawieźć dzieciom?

— Samolotem! Samolotem!— 
zawołał zajączkowy lotniczek.—

Proszę wsiadać. Polecimy nad 
dachami, polecimy nad chmura
mi. Można do Lwowa i do Kra
kowa. No, gotowe? Odjazd!

Dobrze patrzcie w niebo. Nie 
lecą tam do Was zajączki?

P I S A N K I
Co to dzisiaj uciechy! Mama 

wynosi z komory wianki kieł
bas, lukrowane baby i ustawia 
na bielutko zasłanym stole. A  Ju- 
lisia z Agnisią uwijają się, jak 
mogą. Ciągle szukają dla siebie 
roboty. Ale napróżno, bo już 
wszystko gotowe. Aż tu mama 
wynosi jajka, takie bielutkie, jak
by je tylko co zniosła Czubatka.

— Jest! Jest! — woła naraz 
Agnisia.

— A  co? — pyta Julisia.
— A nowa robota! Będziemy 

robić pisanki.
I zaczęły wodzić pisakiem po 

skorupkach. Ho! Ho! Czego 
tam niema! I motylki, i kwia
tuszki, i kogucik jak żywy. Po
tem wosk się rozpuścił w gorą
cej wodzie z cebulowemi łupin
kami. Nie pozna teraz Czubatka 
swych jajek!

— Panienko! Nakarmiłaś pa
pugi, nakarmiłaś rybki. Nawet 
drewniana myszka nieźle sobie 
podjadła, dajże i mnie kruszy
nę — prosi kudłaty piesek.

— Ano, maszże i ty swoją 
porcję. Jest tu skórka od sera 
: akibeczka chleba. Wystarczy? 

A pies hap! Już po śniadaniu.
(d. c. n.)

ZAZIĘBIONE BABKI
Pierwsza zaczęła wielka baba 

w lukrowanym czepcu:
— Aj, aj, ciśnie mnie ten za

kalec. A wszystko przez tego 
Wicka. Poco tak nagle drzwi 
otworzył?

—• Oj, to, to właśnie. I ja pięk
nie rosłam, mało z formy nie wy
kipiałam, a teraz wyglądam, że 
żal patrzeć — narzeka druga 
babka z jagodową kitką.

— A boście piecuchy — gli
niany baranek na to — mnie tam 
ani woda, ani ogień nie zaszko
dzi...

— Fiu! Wielka mi sztuka, jak 
się jest z gliny! My jesteśmy de
likatniejszego zdrowia. Bo i co 
w nas rodzynków i mąki bielu
śkiej i jajek żółciutkich! — za- 
krzyczały baranka zgodnie dwie 
zaziębione baby i zaraz przesta
ły narzekać.

DZIEŃ WIELKOSOBOTNI 
Podajemy fotografję obrazu Pilarskie

go pod tyt. Dzień wielkosobotni. Przed
stawia on święcenie darów włościańskich 
dla wojsk powstańczych w 1831 r.

DZIECI NA POMNIK MARSZAŁKA
W dniu 19 marca 1936 roku, jako 

w pierwszym od chwili zgonu Wielkiego 
Marszałka dniu Jego Imienin, walne ze
branie członków Spółdzielni Uczniowskiej 
przy 3-kl. szkole pow. w Widziejkach, pow. 
wołkowyskiego, zamiast dawnych życzeń, 
składa za pośrednictwem Redakcji „Szkol
nej Gazetki ściennej”  skromną '»fiarę: 
5 ad. na sypanie Kopca Marszałka w K ra
kowie, 5  zł. na budowę pomnika 
szańca w Warszawie i 5 zł. na budowę 
pomnika w Wilnie.

Uczniowie szkoły w Czyżowie Szla
checkim pow. opatowskiego zebrali na 
pomnik Marszałka 6 zł. 65 groszy.

CO ZROBIŁA VII KLASA

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA 
Dzieci ze szkoły w Czyżowie Szlachec

kim pow. opatowskiego piszą:
„Kochana Gazetko Ścienna!
Chcemy się podzielić z Tobą naszą ra

dością, która nas spotkała w zeszłym ty
godniu. Przed paru tygodniami wysłali
śmy paczkę żywnościową i list na Polesie 
biednym dzieciom. W paczce tej znajdo
wały się: ciastka, kluski suszone, sukien
ka, serdaczek, 3 zł., książka, obrazki hi
storyczne i list. Po wysłaniu paczki z nie
cierpliwością oczekiwaliśmy odpowiedzi. 
Codziennie pytaliśmy Panią, czy listu nie
ma, a Pani stale odpowiadała zamyślona: 
niema i niema. Aż dnia pewnego, 13-go 
marca, wchodzi Pani do klasy z jakiemiś 
robotami ; były to przyrządy tkackie, przy
słane nam przez dzieci z Polesia. Wszyscy 
spojrzeliśmy z podziwem na tak piękne 
rzeczy. Pani zaczęła nam objaśniać. Po
kazała nam postoły, warsztat tkacki, przą- 
śniczkę i pasek wełniany, jakim się tam 
opasują. Wszystko ich własnej roboty! 
Radość nasza nie miała granic. Teraz na
braliśmy więcej ochoty i postanowiliśmy 
na święta zrobić im znów niespodziankę. 
Mamy w projekcie zebrać więcej rzeczy: 
żywności i książek, bo wspominali nam 
w liście, że chcą założyć bibljotekę. Z wiel
ką ochotą zabieramy się do składek i pra
gniemy jaknajwięcej rzeczy nazbierać! 
Dziś powiemy o tern na zebraniu naszego 
Koła P. C. K ., niech przyłączą się do nas. 
Bo wspólnemi siłami więcej zrobimy.

Prosimy bardzo o wydrukowanie na
szego listu, to może i inne szkoły też po
mogą biednym dzieciom na Polesiu. My 
posyłamy do szkoły w Hucie, p ta Kru- 
chowice, pow. łuniniecki.

Za całą klasę V-a — Sabina ” .
WYSTAWA SZTUKI DUŃSKIEJ
Dnia 26 marca Pan Prezydent otwo

rzył w Warszawie wystawę sztuki duńskiej.

OD WYDAWNICTWA „  ”
Wobec zwiększenia zamówień na 

myk” , zabrakło nam egzemplarzy 29-go 
numeru tego pisemka. Narazić więc zmu
szeni jesteśmy wysyłać nowym prenume
ratorom „ Płomyki”bez tego numeru. Po
wykonaniu drugiego nakładu numeru 29, 
doślemy go razem z numerem 32-gim.

PROŚBY O KORESPONDENCJĘ
Dzieci klasy IV szkoły powsz. w Ger- 

watach, poczta Różan nad Narwią, pra
gną korespondować z dziećmi klasy IV 
innej szkoły w Polsce.

Dzieci klasy IV szkoły powsz. w Ra
do wni, poczta Janów koło Pińska, chcą 
korespondować z dziećmi szkoły w Koł
biel! lecz nie m ają dokładnego adresu.

Dziewczynki z klasy V-b szkoły po
wszechnej Nr. 41 w W arszawie, ul. Drew
niana Nr. 8, pragną korespondować 
z dziećmi z klasy V jakiejkolwiek szkoły 
na Pomorzu lub Huculszczyźnie.

Dzieci klas VI i VII szkoły powsz. 
w Lubieniu koło Włocławka, pragną ko
respondować z dziećmi jakiejkolwiek 
szkoły. Zaraz odpiszą na każdy list.

Dzieci klas V i VI szkoły powsz. 
w Dobrotworze (woj. tarnopolskie) pra
gną korespondować z dziećmi innych 
szkół, najchętniej /  Wileńszczyzny, Poku
cia lub Pomorza.

Dzieci IV-ej klasy szkoły powszechnej 
w Wólce Lubitowskiej, poczta Lubitów, 
pow. kowelskiego, nie mogąc odpisać na 
wszystkie otrzymane listy, serdecznie 
dziękują za nie i zasyłają pozdrowienia 
ich autorom.

BURZA WIOSENNA
Dnia 25 marca po bardzo pięknej, sło

necznej pogodzie wiosennej, w godzinach 
popołudniowych przeszła nad Krakowem 
i okolicą pierwsza burza z piorunami 
i ulewnym deszczem.

FOTOGRAF JE NASZYCH CZYTELNIKÓW
Dzieci klasy VII szkoły Nr. 1 w Ostro

łęce uchwaliły uczcić pracą dzień Imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Codzień 
po lekcjach dzieci zostawały w szkole. 
Jedne zwoziły ziemię taczkami, drugie ją  
rozrzucały po nierównem boisku szkol- 
nem, a inne równały i deptały. Prócz te
go dzieci tej klasy ofiarowały p. inspekto
rowi szkolnemu sporo materjałów pi
śmiennych dla najbiedniejszej szkoły kur
piowskiej. Na dzień 19 marca przygoto
wały również 2 referaty i wiersz.

NA BIBLJO TEK Ę

Czytelnicy bibljoteki szkoły Nr. 5 
w Będzinie urządzili dnia 2-go lute
go zabawę wieczorową. Czysty zysk z tej 
zabawy w sumie 107 zł. 41 gr, przezna
czono na zakupienie 28 nowych książek 
do bibljoteki szkolnej.

NA STRAGANIE
Babcia Petronela ma przy ko

ściele stragan. Sprzedaje różań
ce, obrazki, srebrne krzyżyki 
i medaliki.

Ale dziś stragan babci Petro- 
neli wygląda jak łąka. Stoją tam 
gliniane i cukrowe baranki. Po
wiewają na kwietniowym wie

trze chorągiewkami. Grzebią 
złoconemi kopytkami w zielonej 
trawie. Dzieci obstąpiły stragan. 
Patrzą, patrzą i napatrzeć się nie 
mogą. Który baranek najład
niejszy?

Czy ten z cukru ze złoconemi 
rogami, czy ten duży z gliny?

A Staś, babcin pomocnik, za
chwala:

—- Baranki, cukrowe baranki! 
Największa ozdoba wielkanoc
nego stołu!

— A czy można go potem 
zjeść? — pytają dzieci.

— Czemu me? Przecie z praw
dziwego cukru — mówi sprze
dawca.

— A po czemu?
— Po złotemu! Co w sklepie 

dwa złote, u nas za połowę!
— E, a może się stłucze i wte

dy nawet go schrupać nie moż
na? — zastanawia się Justynka. 
Bo Justynka to znów straszny ła
komczuch. Ale właśnie wraca 
już z obiadu sama babcia Petro
nela.

Może ona najlepiej doradzi 
dziewczynkom?

WESOŁEGO ALLELUJA 
Przyszła Wielkanoc, 
święto wiosenne, 
z śpiewem 
i dzwonów biciem.
Składa Wam
Szkolna Gazetka Ścienna 
dużo serdecznych życzeń.

Niech Wam apetyt 
przez Święta służy!
Niech każdy rośnie 
przy nowej wiośnie 
zdrowy i duży!
R E D A G U J E  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y  

„PŁOMYKA” i „PŁOMYCZKA” .
Wydawca w imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego : 

STANISŁAW  MACHOWSKI.
Druk. Rotogr, „Nowoczesnej $p, Wydewa., $. A /\ Warszawa


